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Literatura zagraniczna.
!f£etnoires il’nn prisonnier tl’etat par Ale»  

scanill'C Antlryane, quatre volumes, ii Paris 
dies Ladvocat,

Kiedy przed niewielu laty wyszły były z druku 
pamiętniki Silvio Pellico, pod tytułem: M i p r i z i o n i  
(moje więzienie), z nadzwyczaj nem czytane były  upo­
dobaniem, i w  krótkim czasie na różne przełożono je 
języki; tak zasmakowano, czy to w nowym zupełnie 
rodzaju piśmiennictwa, tak świeżo ze smętnych kolei 
życia wyjętego, czy w czułym sposobie przedstawienia 
rzeczy autora, który sam cierpiał i sam pisał. Tej samej 
treści, lubo więcej daleko w wypadki urozmaicone są 
jiUYłyższe pamiętniki p. Alexandra Andryane, współ­
więźnia Silvio Pellico. Nie wiązany temi, co on wzglę­
dami, podaje czytelnikom dokładny wywód całej spra­
w y, i rzetelne charakterystyki osób. Lat dziesięć naj­
ściślejszego więzienia (od 1822 do 1832 r.) zda się na 
pozór nie nastręczać, jak jednostajne cierpienia. Ale 
umiał autor przenieść czytelnika we własne położenie, 
przejąć go całą okropnością samotnego ociemnionego 
więzienia, i zrobić przeto dlań, jak dla siebie intereso- 
wnemi, i najdrobniejsze okoliczności, które stęscliniona 
a czuła dusza, ciekawie i łakomie chwyta. Na tle tylo- 
letnich cierpień skreślił z siebie obraz rozrzewniającego 
do rodziców, do rodzeństwa, do ziemi rodzinnej przy­
wiązania; najszlachetniejszego poświęcenia się dla ludz­
kości i przyjaźni; wreszcie obraz pięknych religijny cli 
uczuć.

Podły zbrodniarz i przez najdłuższe więzienie, 
z czystych pobudek nie nawróci się do Boga, bo z mi­
łością bliźniego, któremu szkodził, zatarł i miłość twórcy 
samego. Ale kto, choćby w błędzie, poświęcić się chciał 
dla dobra bliźnich, i stał się przeto winowajcą, tego 
serce, choćby olśnione dotąd rozkoszami życia, w  sa­
motności więzienia otworzy się dla religii, i ogarnie go­
rącą miłością istność najwyższą, najdując tam jedyną 

Rok drugi.

rozkosz dla duszy tęsclmej, osieroconej, obranej z wszy­
stkich innych pociech życia. Dla tego to w pismach 
tego rodzaju, przebija się tak czyste i korne więźnia 
usposobienie.

Oto własne autora słowa w przedmowie do pamię­
tników, jako odstrzelone z nich promienie charaktery­
styczne :

„Wziąłem się więc do pióra, by  w czystości sumie­
nia opowiedzieć, com widział i com ucierpiał, od chwili, 
kiedy się zawarły za mną rygle więzienia w Medyola- 
nie, aż do godziny, w której obrorzyły się dla mnie 
bramy Spielbergu: staraniem ukochanej siostry mojej, 
co mi w  nieszczęściu była gwiazdą opatrzną, i przez 
lat dziesięć, z takiem poświęceniem się, nad uwolnieniem 
mojem pracowała. y '

Rozumiem, że żaden wpływ z sprzeszłości,' nie 
zmieni ani umiarkowania, ani ścisłej prawdy, których 
trzymać się postanowiłem. Choć nieszczęścia moje od 
ludzi pochodzą, nie mam przecież dla nich w sercu ani_ 
żalu, ani zemsty. Cierpienia, choć wielkie i długie, po­
niesione z rezygnacyą i mocą umysłu, tych chyba tylko 
drażnią i przepawają goryczą, co w nieszczęściu nie 
umieli się podnieść do tego przekonania, że nie wola 
ludzka, ale inna, wyższa siła włada.

Com stracił, com ucierpiał dla sprawy, którą ują­
łem z takim zapałem, Bóg jeden wie. On dopuścił, on 
sam mocen wynagrodzić mi poniesione ztąd ofiary.

Nie ubolewam nad przeszłością, chyba dla łez, które 
dla mnie wylały drogie sercu mojemu istoty; a los mój 
przyszły oddałem w  ręce Boga. Mam nadzieję w  nie­
przebranej jego dobroci, że mnie połączy z współwię- 
źniem, co jeszcze jęczy w kajdanach;*) z przyjacielem 
dni goryczy, któremuwinienem więcej, jak życie; z to­
warzyszem cierpień ty lu , co mnie nauczył być wyż­
szym nad nieszczęście; z mężem onym pełnym talentu.

*) Memoary te napisane już w r. 1834., wyszły z druku 
dopiero w cztery lata później. Hr. Confalonieri, o którym 
tu mowa, ułaskawiony 1837. r . , był wówczas jeszcze w wię- 
zienin.



i serca, którego bolesny obraz zawsze mi stoi na pa­
mięci, i nie dozwala kosztowaćsłodyczynadspodziewanej 
wolności. Dopiero wolność moja będzie zupełną, gdy 
sobie będę mógł powiedzieć, i on także już wolny,^niech 
błogosławione będzie imie Boskie! L.

Literatura krajow a.

I* o e z y a.

Jtt ó  S e.
O! sercu najm ilsze różyczki kocliane,
O! z kw iatów rodzinnych najdroższe;
A ch! od w as choć blaskiem  poranku owiane 
I  lilie  we w dziękach uboższe! —

A ch! ró ży , ach! róży,
W śró d  ziemi rozłogów ,
W  le j życia podróży,
T ak  w iele je s t  głogów ;
Ach! ró ży , — ach! róży! —

Spi dziecię w kołysce w snów błogich objęciu, 
J a k  gw iazdka, nim niebo się sclim urzy;
Lecz ze snów któż szczęście przepowie dziecięciu, 
Gdy lu b ą  uczuje w oń ró ży ?  —

A ch! ró ży , ach! róży,
W śró d  ziemi rozłogów ,
W  te j życia podróży,
T ak  w iele je s t głogów  ;
A ch! ró ż y , — ach! róży. —

M łodzieniec po g ó ra c h , p rzepaściach , dolinie, 
P rzeb iega  po kw iaty na w ianki;
Lecz z kw iatów  najm ilsza je s t  róża  dziewczynie, 
R óżyczką w ieńcz skronie kochanki!

A ch! zerw ij j ą  świeżą;
I  m iłą i ładną, .
K im  grom y uderzą 
I  listk i opadną;
A ch! zerw ij j ą  świeżą. —

A  kiedy glos b raci pow oła Cię w  szranki,
T y  w  domu nie gnuśnij n iegodn ie ;
Lecz m ężnie, z szablicą i z ró żą  kochanki, 
Pob iegn ij w esoło — sw obodnie! —

Ach! ró ż y , szablicy,
J a k  lubej usteczek;
Przyniesiesz dziewicy 
W aw rzy n u  listeczek,
Ach! róży  — szablicy!

A je ś li w śród boju  po legn iesz ,.uad  T obą 
W spó łb rac ia  usypią k u rh a u c k ;
I  przyjdzie dziewica odziana żałobą,
Porzuci ze św ieżych róż w ianek! —

I  róża zakwitnie'
K a  grobu  murawie,
T ak  cudnie, zaszczytnie,
J a k  pamięć o sław ie;
T ak  róża zakw itnie! —

E. 11*.

Dolina UMnihotesha pod Krakowem,
Z tąd  o dwie mile w  zachodniej stronie 

Śliczna M nikowska dolina;
W ypieszcza kw iaty na swoim łonie,

J a k  młoda w iejska dziewczyna.
Między skałam i ja k  łza na tw arzy,

J a k  wąż na posłaniu z kwiatów,
Tam przez sen gada i ciągle marzy,

Strum ień na łożu z bław atów ;
A w p raw o , w  lewo skaliste  grody,

Strnm ień w objęciu chw yciły;
Zam ki to z g łazu , herb to przyrody,

Z w iązek harm onii i siły.
Tam  w dnie świąteczne w wiosennej porze,

J a d ą  paniątka z K rakow a,
A żeby u jrzeć (żal się mój B oże!)

U roczą dzikość Mnikowa.
Ja d ą  w ięc, ja d ą  wygodnym koczem,

I  p rzy jeżdżają  w  po łudnie;
P rzez chwilę p a trzą , pochw alą, — poCzem 

M ów ią: że na w si je s t nudnie.
W ię c  przyw iezione wypiwszy wino.

W ra c a ją  znowu do m iasta;
A ch! nie dla tak ich , śliczna dolinc 

T w e łono traw a porasta.
T en  tylko godnie wielbi twe wdzięki,

K to pieszo zwiedza tw e skały ;
K to z ich w ierzchołka w schodu ju trzenk i 

O gląda widok wspaniały.
K to się nie boi, żeby kamienic,

C iern ie , lub urw iska skały ;
R ozdarły  jego  modne odzienie,

I  białe ciało zdrapały.
C. E

S ' (t «• e  l U ) ; / i  o  1C s / ;  i.
Pow ieść icozac/ca.

(P rzez  M. C zajkow skiego.)

I.
„Maryo! Maryo! i ty niechcesz mojego szczęścia, 

i ty mnie odpychasz?1' tak mówił młodzieniec pohoźej 
urody do dziewicy stojące') obok siebie; ona spuściła 
kraśne czoło ku ziemi, błyszczące oczy zamgliła rzęsą, 
obsłoną dziewiczego wstydu, półgłosem przemówiła; 
„Pawle, ja ciebie kocham!" — „Ty mnie.kochasz, a je­
chać niechcesz ze mną! Maryo, tam za skałą, nad brze­
giem rzeki, czeka mój wrony — chodź moja luba, moja
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jedyna! błyskawicą polecimy na W ołosze , za Dunaj,
— tani inni ludzie, inne obyczaje — tam nie powiedzą: 
ona hrabianka, a tyś prosty szlachcic, i to kozaczego 
rodu, nie stworzeniście dla siebie; Maryo! jedź zemną!“ 
ukląkł przed nią i całował serdecznie jej rękę; ona dro­
bnej rączki niewydziera,zda się, ze z lekka przyciska swoję 
dłoń do jego dłoni: „Pawle, niemogę! ja mam rodziców 
... .  czakajmy .. . .  Bóg się zmiłuje nad nami.“ — „Bóg 
się zmiłuje, ale nie twój ojciec!" porwał się z klęczek 
„Jaśnie W ielmożny hrabia i marszałek, pamiętasz, co 
wczoraj powiedział: panie Pawle, moja córka twoją być 
nie może, inne-mam względem niej zam iary— i odwró­
cił się odemuie, a ja jak źak stałem, słowa nieprzemó- 
wiłem — ale . . . .“ zębami zgrzytnął i tern zgrzytnięciem 
w pierwszym poskoku osadził wybuch słów'. Dziewica 
złożyła ręce dłoniami, błagalny wyraz czarnych oczów 
zbrylanlował się przezroczystą łezką: „T o  mój ojciec, 
nie błuźń przeciw niemu." — „To twój ojciec! — prawda
— przebacz!" i znowu padł na Uolana i. schwycił ją za 
szatę: „M aryo, uciekaj zemną! ojciec przebaczy." —
„Nie, nigdy tego niezrobię — matka by moja z rozpaczy 
umarła; — Pawle, i ty  masz matkę!" — „Mam," west­
chnął, zwiesił głowę ku ziemi „wszystko dla mnie stra­
cone!" — „O, nie! mój miły, ja ciebie kochać będę po 
wieki wieków! nigdy niczyją niezostanę — czas, cier­
pliwość, a kiedyś będziemy szczęśliwi." — „Czas, cier­
pliwość!" powtórzył młodzieniec z gorzkim półuśmie­
chem, którym zazwyczaj dławi się płacz: „puste słowa 
dla kochającego serca, Maryo, ty  mnie nie kochasz!“ — 
„ Ja  ciebie nie kocham?" dziewica osunęła się w jego 
ramiona, po raz pierwszy ich usta zetknęły się pocałun­
kiem nieśmiałym, ale słodkim, ale rozkosznym. Onnie- 
śmiał swoich ramion opleść w około jej wiotkiej kibici, 
przybrudzoną myślą kalać święte uczucie miłości— na 
sercu mu dziwnie, w duszy niepojęcie. O! on wierzy 
teraz, źe ona jego kocha!

W tem  coś po piasku zaszerkotało, zaszeleściało ga­
łęziami, — dziewica odskoczyła: „Pawle, bądź zdrów'! 
noś moję pamiątkę!" i rzuciła mu zwinięty papier; — 
sama mknęła krętą ścieżką, kilka razy z pomiędzy drzew 
mignęła białą suknią, i znikła, jak błędny ognik, jak prze­
lotna gwiazda, które po zniknięciu z przed wzroku 
oczów, jeszcze igrają z wzrokiem myśli.

Młodzieniec splótł ręce palcami „Maryo! M aryo!" 
i niepobiegł za nią; jak po zjawiska cudu, tak on gonił 
myślą tę stronę, gdzie ona przepadła dla jego oczów. 
Rozwinął papier, tam krzyżyk złoty na sznurku osnu­
tym z kruczych włosów Maryi, całował wdosy, całował 
złoto, całował papier, a namiętnie: bo ona niebiańska 
dziewica na to niepatrzyła. A potem, jakaś mu dziwna

myśl przyszła do głowy, wstał i skoczył w tę stronę, 
zkąd go doleciało szerkotanie i szelest, jak dziecko chciał 
karać ptaka, czy zwierza, co spłoszył dziewicę, panią 
jego 'serca — i nic nie znalazł.

Błoga cisza dokoła, nawet ranny wietrzyk niepo- 
dmuchiwał lekkiego puchu kwiatów, a złote promienie 
słońca swobodnie zwierciedliły się w bujnych kroplach 
rosy, świat na powitanie białego dnia umilkł, i niejako 
niemem podziwieniem dziękczył bożej jasności. Ten 
mirczy stan świata, opacznie przystaje do uczucia mło­
dzieńca; swoim spokojem zwarzył w jego sercu prze­
lotną chwilkę błogości, i ocknął jakieś niemiłe wrażenie. 
Stanął, w ydobył złoty krzyżyk, ale nie pocałował — 
usta mu się boleśnie przekrzywiły: „dała mi krzyżyk 
na drogę! — dobrze mi tak, po com prosty szlachcic 
pokochał hrabiankę; nie, już ja jej niczobaczę — nie- 
zobaczę jej matki!" i pociągnął dłonią po oczach, jakby 
ztamtąd łzy się dobywały, choć i oko i źrenica suche.

W racał do swojego konia, ale krokiem leniwym, 
coś go trzymało w tym zaczarowanym gaju; ledwie 
uszedł kilka kroków, ujrzał postać człowieczą klęczącą 
pod drzewem: głowa odkryta i łysa, broda żółtawa, jak 
paczos wybielonego lnu, bury habit przyzłacał się pod 
promieniami słońca: to mnich kapucyn, ksiądz Tadeusz, 
odprawiał poranne pacierze, pod sklepieniem niebios, 
przed obliczem Boga. Młodzieniec się zatrzymał, mnich 
skończył pacierze, powitał i zbliżył się do niego; na 
sędziwej twarzy starca wydobył się wyraz przychylno­
ści, jakby rodzicielskiej — zaschłą rękę podał młodzień­
cowi: „panie Pawle, moje dziecko, co tu  porabiasz tak 
rano? we dworze muszą spać jeszcze." — Młodzieniec 
ucałował rękę mnicha, bo to jego dawny nauczyciel, 
opiekun lat dziecinnych: „Księże Tadeuszu, ja ich bu­
dzić niemyślę, przyjechałem po raz ostatni, zobaczyć te 
miejsca, i pożegnać na zawsze." — „C o ci jest? moje 
dziecko, — gdzież ty  wyjeżdżasz?" — „W  dalekie, nie­
znane kraje, już ja tu niemam co robić — podobno już 
się z sobą widzieć nie będziemy, księże Tadeuszu, po­
błogosław mnie."—  „Tyś chory, Pawle." — „O j, tak 
chory, tu na sercu," — i wziął się ręką za serce, „ale 
w głowie nie! księże Tadeuszu, ty  wiesz, jak ja kocham 
Maryą, — on wrczoraj nieproszony odmówił mi jej ręki, 
o ledwie że wejścia do swego domu niezakazał." — 
„Tsierozpaczaj, mój kochany, ufaj w pomoc Bożą, to się 
wszystko da przerobić. Pan marszałek zastanowi się, 
zmienić może swoję wolę." — „On hrabia, zmieni swoję 
wolę? księże Tadeuszu, żebyś ty  widział, jak on wczo­
raj napuszony kupionym tytułem z wysoka gadał do 
mnie, do mnie szlachcica, którego praojciec wojewodo- 
wał Ukrainie, hetmanił takim wojskom, jakich on i jego



ród cały nigdy niewidział i widzieć nie będzie!“ Zasi­
niała i sprężyła się żyła na czole młodzieńca , postać 
jego zdawała się rość na drożdżach gniewu, twarz pię- 
kszała dzikim, kozaczym zapałem; z całej siły rękę kla­
snął o u d o : „i na toż to przyszli W yliowscy, prawnuki 
Jana, aby jakiś tam hrabia Siryczyński nie za zasługi, 
ale za pieniądze ujaśniewielmożniony, nosa przed nimi 
zadzierał — ha! ha! wczorajbym go nauczył, — ale 
M aryo! Maryo! tyś tam była, ty  jego córka — i mnie 
serca zabrakło, zdrętwiało mi ramie — ale czekaj, co 
się przewlecze, to nieuciecze — jeszcze nieschyrlała ko- 
zacza szlachta w Owruckim i Zytomirskim — jeszcze 
do ostatniego kozacy nie wymarli na Ukrainie! są bra­
cia Zaporożce za Dunajem — przyjdzie czas, źe po na­
szemu, po kozaczu weźmiemy się do żelaza — o! z ro ­
b i m y  m y  w a m  l a d ,  p a n o w i e  h r a b i o w i e ,  p a n o ­
w i e  b a r o n y !  c h c e c i e  z a p o m n i e ć ,  ż e ś c i e  p o l s k a  
s z l a c h t a  — m y  w a m  p r z y p o m n i m y  — m y  dz i ec i  
p o l s k i e j  z i emi !  p r z y j d z i e m y  z a p y t a ć  o r a c h u ­
n e k  w a s z e  s u m n i e n i a — p r z y j d z i e m y ,  n i e  z u n i­
ż o n ą  p o k o r ą ,  a l e  z p r o ź b ą ,  co t o  k r e w  t o c z y  i 
k o ś c i e  c l i r u p o c z e !  oh,  z a h u l a m y  s o b i e ,  z a hu-  
l a my !  z o b a c z y s z ,  p a n i e  h r a b i o ,  m a r s z a ł k u ,  so- 
w i e t n i k u  i k a w a l e r z e ! "  głos mu się zatknął w pier­
siach, a jeszcze ustami ruszał, iskrzył oczyma i groził ręką.

Mnich milczał, nieprzerywał gradu słów partych 
gniewem obrażonej dumy i boleścią rozranionego serca, 
tylko w myśli modlił się: Boże, opamiętaj to twoje dziecię! 
Może zgadł młodzieniec niemą proźbęmnicha, bo por­
wał go za rękę: „księże Tadeuszu, ty  myślisz, źe ja 
oszalałem — o nie! nie! ja wiem, co mówię, co robię 
i co zrobię — zobaczysz, czy ja Paweł W yhow ski nie 
zrobię drugiej koliszczyzny, drugich Konotopów. Krwi 
się napiję!-we krwi się skąpię! posypię z ludzkich ko­
ści kopce wysokie, jak stepowe mogiły! — zobaczysz 
księże Tadeuszu!" — „Bogdajem ja nie wszystko to wi­
dz ia ł— panie Pawle, a twoja matka?" — „Matka moja! 
matka!" i nagle twarz młodzieńca się zmieniła, sina 
żyła z czoła zeszła, siwe oko nieiskrzy się żarem, ale 
się wilźy łzą: „o moja dola! nieszczęśliwa dola! — już 
ona niezobaczy swego syna, i ja jej niezobaczę!" — 
„Tyś jej jedyna podpora, pociecha — Pawle — i masz 
ty 's e rc e , opuszczać ją na stare lata? — przypomnij 
dziecinny wiek, jak ona ciebie karmiła, piastowała — 
tyś był źrenicą jej oka — i teraz, jak ona ciebie kocha." 
— „Biedna Matka! ty  wiesz, księże Tadeuszu, co się 
dzieje w mojem sercu, tyś je kształcił — oh! jak ja 
miłuję moję matkę!" — „Łaska Boża z tobą, opamiętaj 
się mój synu! cóźby ona schorzała, obarczona wiekiem, 
porabiała bez ciebie, jedynej podpory — ona niema in­

ne'j opieki oprócz Pana nad Panami, Twórcy naszego 
w niebie, a ciebie na ziemi — niezostawiaj matki na sta­
rość sierotą na tym świecie." — „Przestań ojcze, bo mi 
serce pęknie." — „Moje dziecko lube, uspokój się, wróć 
do matki, ona ciebie do macierzyńskiego łona przyciśnie, 
i będzie ci słodko, lubo, bo dopełnisz powinności syna; 
kiedyś i ciebie Bóg dziatkami obdarzy. Bóg na tej ziemi 
nawet, za dobre dobrem nagradza — one twoje dziatki 
sowicie ci wypłacą miłością za miłość. — Nie dla mnie 
takie szczęście, księże Tadeuszu." — „Nierozpaczaj, moc 
Boża wielka! on świat nieraz zmienił, i dla czegóźby 
niemiał zmienić serca człowieka? — wracaj do domu! 
ufaj, marszałek się rozmiarkuje."

Na samo spomnienie marszałka zęzcrwicniał się mło­
dzieniec: „ja wracać do domu, opowiadać mojej matce 
obelgę i nieszczęście moje i patrzeć na jej cierpienie? 
nie, nigdy! słuchaj księże Tadeuszu: o łaskę, o dobro­
dziejstwo błagam ciebie, ciebie mojego nauczyciela, du­
chowego ojca, powiedz biednej matce, źe ja pojechałem 
gdzieś, tam, het na koniec świata! — ot tak sobie — 
powiedz wszystko, albo nic nic mów! — zrób co chcesz 
— pożegnaj ją odemnie!" — z cicha dodał: „pożegnaj 
Maryą — a teraz mnie pobłogosław" i schylił głowrę 
przed mnichem. — Mnich ujął za głowę i usta drżące 
przyłożył do jego włosów: „Pawle, moje dziecko! mój 
synu! zostań z nami; — Bóg pobłogosławi twojemu ży­
ciu, — my c i  będziemy dziękczyń wdzięcznością, zostań 
z nami! — pójdę na kolanach błagać marszałka." — 
Młodzieniec uściskał g o , wyrwał się z jego objęcia: 
„Niemogę! ojcze Tadeuszu, bądź zdrów!" i jak wście­
kły  wybiegł z gaju i spuścił się nad rzekę.

Mnich, chwiejącym się krokiem, szedł za nim, tę- 
źył w tamtę stronę stroskane oko, złożył ręce do mo­
dłów: „Boże strzeż jego duszę! błogosław m u!"

Świętobliwy starzec darmo za nim wzrokiem gonił; 
już tentent czwałującego konia zahuczał pomiędzy nad­
brzeżne skały, i gęstym rozgłosem rozbijał się po gaju. 
.W  Teterowie pluskała woda śmigana kamykami żwiru 
miecionemi z pod końskich kopy t.— Mnich stanął, oczy 
pełne wiary wzniósł ku niebu: „Bożewielki! pobłogo­
sław mu!" i resztę modlitwy za dzieckiem swojego wy­
chowania kończył myślą chrześciańskiej pokory i bła­
galnym wyrazem twarzy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Mi i hm  ftotl Mterestec^kiem Mdiii.

W  tych dniach wyjdą w Poznaniu z druku: „Pa­
miętniki Albrychta Stanisława Radziwiłła, wydane przez 
Ed. lir. Raczyńskiego. Odkładając rozbiór tego, do dzie­
jów Polski za W ładysława IV. i Jana Kazimierza nie-
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zmiernieważnego dzieła, do późniejśzychNrów, umieszcza­
my tymczasem z niego opis bitwy pod Beresteczkiem, jako 
piękny ustęp z w ojny z kozakami za panowania ostatniego 
W azy. Chmielnickinieprzestającnakorzyściach,które mu 
i całej kozacczyznie nieszczęsny układ zborowski zape­
wniał, oddany opilstwu, miotany na przemian dumą, 
nieufnością i obawą Lachów, marzył o udziełnem pań­
stwie kozackiem pod protekcyą Turcyi lub Moskwy, 
knował coraz nowe zamachy przeciw Polsce i wciągał 
potajemnie jej nieprzyjaciół do sojuszów z sobą. Ta- 
kowre postępowanie kozaka oburzało Jana Kazimierza, 
a niebezpieczeristw'0  widoczne przebudziło naród, na 
chwilę przynajmniej, z głębokiego letargu. Postanowiono 
jednomyślnie oprzeć się zgubnym zamachom kozactwa 
i połamać szyki w rachubach Chmielnickiego. W ydane 
zostały wici na pospolite ruszenie, ściągniono zewsząd 
żołnierza, król sam udał się do obozu, wojsko, którego 
duszą był dzielny książę Jeremiasz W iśniowiecki, ru­
szyło na W ołyń  przeciw nieprzyjacielowi.

„12. Czerw. Przybyło (mówiRadziwiłł) do obozu kilka 
set żołnierzy Donhoffa i podskarbine'j kor., wdowy. Po po­
łudniu król z niektórymi senatorami, obierał miejsce dla 
szlachty, gdzieby stanęła, bo już blizko obozu była. Ku 
wieczorowi dano znać, źe naszych dwie chorągwie pod 
Kozinem Tatarowie znieśli. Tego dnia kozaków lS ty - 
sięcy, Tatarów kilka set obiegli Ołykę i pierwszym impe­
tem wpadli w przedmieście, nie mało swoich straciwszy.

13go Czerwr. Znowu kozacy napadli na przedmie­
ście Ołyckie, lecz odpędzeni są. W idząc tedy mój kom- 
mendant niebezpieczeństwo przedmieścia, spalił je.

14go Czerw. Tedy wszystkiemi siłami kozacy 
chcieli wpaść do Ołyki, lecz ich nie dopuścili, tak pie­
chota zamkowa, jako i sami mieszczanie. W ielką tedy 
klęskę odniózłszy kozacy, cofnęli się nazad i zaczęli 
traktować o pokoju, domagając się 600 tysięcy, nasi zaś 
3 tysiące ofiarowali, a potem na 7 tysięcy zł. zgodzili 
się; a oto przed wschodem słońca ostatnią siłę wywarli 
na miasto kozacy, lecz gdy im dwie chorągwie i 3cia 
tatarska jest wzięta i gdy wielu ich i starszy by ł raniony 
z dział, 15go odstąpili od miasta, za którymi poszli w po­
goń moi W ęgrowie i dragonia niemiecka, których było 
200, i tak za protekcyą Boską i Matki Prz., Ołyka jest 
obroniona.

Temi dniami Zabuski, kozak, wierny rzeczypospolitej, 
napadł na Tatarów i dobrze z nimi,się sprawił. Cho­
rąży kor., zostawiwszy swoje pułki pod Beresteczkiem, 
wrócił się do króla i oznajmił o przybyciu nieprzyja­
ciela; toż samo potwierdził przyprowadzony Tatar. Za­
raz tedy otrąbiono, aby zostawiwszy w ozy, wszyscy 
nazajutrz ruszyli się.

16go Czerw. Król z wojskiem, krom szlachty, pół- 
tory  mili uszedł aż do mostu, gdzie póty stał dla tumultu, 
aż wojsko nasze przeszło.

17go Czerw. W ojsko nasze dwie mile uszło, król 
sam szykował obóz; książę Ostrogski, Dominik, W d a  
krak. kilka chorągwi królowi ofiarował. Król dziś wziął 
wiadomość o dobrze obronionej przez Lasockiego, po­
rucznika mego, O łyce, co król wziął za dobry znak 
dalszego zwycięztwa.

18go Czerw. Stanął król pod Lubaczewką; cho­
rąży kor. przysłał kozaka, który dobrowolnie przyszedł 
do obozu; ten powiadał o siłach Chmielnickiego i o 
złączeniu się jego z chanem tatarskim.

19go Czerw. Szedł obóz nasz tą stroną rzeki Styru, 
ku Beresteczkowi. Chorąży kor. poszedł przeciwko 
kozakom, powracającym z oblężenia ołyckiego, która 
expedycya dobrze się mu powiodła, bo 1000 kozaków 
wyciął, 400 wozów pełnych prowizyi do obozu przy­
prowadził, więźniów uwolnił i żywnością naszych żoł­
nierzy pocieszył, gdyż kozacy całe niemal Polesie byli 
zrabowali i mnie 17 folwarków, dwa miasteczka, a wsie 
niemal wszystkie spustoszyli i popalili.

20go Czerw. Obóz nasz odpoczywał; tymczasem 
przez rzekę przejście gotowano, a król opatrował miej­
sce sposobne na uszykowanie wojska.

21go Czerw. Na temźe miejscu stał obóz; wieczo­
rem otrąbiono, aby niemieckie pułki przeprawowały się 
przez rzekę.

22go Czerw. Tak się stało. Różna też szlachta 
z swojemi chorągwiami przybyła do obozu.

23go Czerw. Obóz cały przeprawił się przez rzekę. 
Kozak pochwycony twierdził, iż blizko jest Chmielnicki. 
Z Litwy przyszła wiadomość do podkanclerzego lit., 
o wszczynającej się rebelłii, około Mohilewa i Ciecerska.

24go Czerw. Gdy nasz cały obóz przeprawił się 
na tamtę stronę rzeki, pop ruski za pewne twierdził, 
że Chmielnicki złączywszy się z chanem, 'idzie ku Bere­
steczkowi.

25go Czerw. Szlachta szła za królem i przeprawo- 
wała się na tamtę stronę, gdzie stał obóz. Od hetmana 
lit. przyszły listy, że kozacy byli obiegli H om el, lecz 
są odpędzeni od naszych.

26go Czerw. W ojew oda krak. pokazał się przed 
królem dobrze uszykowawszy obóz; około zachodu 
słońca otrąbiono o pomknicniu dalej obozu.

27go Czerw. Część wojska poczęła iść ku Du- 
bnowi, a tymczasem przybiegają, dając znać, źe Bohun 
z 30,000 i z wielu Tatarów, tuż blizko jest i Chmielni­
cki z chanem nie daleko za nim ciągnie; przeto kazano 
naszym się wrócić i król wysyła silny hufiec, któryby co



pewnego o nieprzyjacielu przyniósł. O południu otrą- | 
biono, aby którzy za obozem idą, pod jednę chorągiew i 
się Ściągnęli, obiecując im nagrodę. Czarniecki wysłany 
na podsłuchy z 3ma tysiącami, nic znacznego nie spra­
wił, krom tego, źe kilku szpiegów kozackich przypro­
wadził, którzy przed 8 dni wyjechali byli z obozu Chmiel­
nickiego. W ieczorem otrąbiono, aby żaden koni na 
paszę nie wypuszczał, aż podjazd się wróci.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Stów hitlut o f l i c c / t i i  wychowania narotlo- 
weyo.

( D a l s z y  c ią g .)
M e można jednak zaprzeczyć, ażeby żywioły jak­

kolwiek dla ludu mało przystępne, nie miały wpływać 
na jego życie, żeby nie wywierały skutków, i w pe­
wnych nieobjawiały się formach. Lecz właśnie ta pra­
wda nasze mniemanie popierać się zdaje. Jeźli w wieku 
naszym nie rzadki jest pozór wyższego życia, brak jest 
ogólny trwałego i w  krańce wieczności zakrajonego 
wyrazu. Można wprawdzie doslrzedz chęci w szczy­
tniejszych nawet kierunkach; ale widowisko to przelo­
tne zaledwie kilku widzialne, slaby ślad zostawia po 
sobie i nie rozjaśnia ciemności; bo to błędne lub fałszy­
we światła, nie zaś stałe słońce, które raz niebieskim 
roztoczone ogniem, grzeje i świeci szeroko nawet pośród 
burz i chmur nawały. Ztąd też i ciało w pojedyńczych 
tylko drga cząstkach, ulotną przejęte błyskawicą, ale się 
nie dźwiga w ca łośc i'z  pod brzemiennej pleśni, która 
go do ziemi chyli. Podobnie wszędzie i we wszystkiem 
chwilowe tylko błyszczą punkta albo bawidła obecny 
tylko czas mamiące; zewnętrzna pozłota, miasto treści­
wej rzeczy. Tak w swobodnej myśli dziedzinie bły­
szczą litery na miejscu ducha, i święty sztuki pierwia­
stek, zewnętrznej tylko żywota dotknął skorupy; bo 
Boskość, wzór ów jedyny zatarł nałóg powszedniego 
życia, i główna dążność zaspokojenia chwilowych male- 
ryalnych potrzeb. Tak więc, co dzisiaj wzniosłą bierze 
postać, jutro się w czczości rozchodzi; i tak następnie 
z gruzów jednego powstaje drugie pod nazwą wielko­
ści, aby dzień jeden pożywszy, jak poprzedzające w' pro­
chu runęło. A nowa coraz rzesza głodnych przybyl- 
ców, miasto żywotnej karmi, znikomy dym łykając, błą­
dzi bez pociechy w zaklętem kole ziemskiej niedoli. 
Podobnie i na zewnątrz z tychże przyczyn też same 
rodzą się skutki. Zważmy tylko dzieła budowniczej 
sztuki w naszych czasach: te błyszczące ismakownena 
pozór gmachy, chwilowa ułuda oka zaledwie nad po ­
ziom wzniesiona, nosi już zarysy śmierci i upadkiem grozi.

Porównajmy je z gmachami średnich wieków, albo z lemi 
wielkiemi szczątkami starego świata: zawarty w nich w y­
raz siły, fantazyi, i pewien rodzaj olbrzymiej bujności 
ducha, dziś jeszcze szydząc z czasu uroczym do duszy 
przemawia podziwem. A jeźli te zuchwałe imaginacyi 
pomysły nie odpowiadają naszym prawidłom estetyki, 
jest wr nich jednak pewna wieku tajemnica, która nie- 
wysłownem wrażeniem do wszystkich przemówi czasów, 
gdy przeciwnie nasze budowle nieme, jak materya, która 
je składa, żadnym do ducha nie mówią wyrazem, bo te 
lepianki czasowe jutra niedożyją. A zwróciwszy oczy 
na istotę naszych stosunków towarzyskich — na tę ze­
wnętrzną okazałość, a wewnętrzną bezduszność wyższych 
stanów, na tę drobiazgowość form , do których taka 
przywiązana waga, na tę uieczułość i brak zmysłu wyż­
szego życia, na te kierunki, w których wszystkie stany 
z wewnętrzną ku sobie nienawiścią krążą w jedynym 
celu dostatecznego żeru na dzisiaj; przytem zaś na owe 
teatralne sztuki wzajemnego ułudzenia siebie, i w pra­
wdziwym braku rzeczy zastawiania sceny wydatnemi 
dekoracyami; zebrawszy w jedno wszystkie te życia 
naszego zarysy: możnaż bez uchybienia prawdzie, wiek, 
w którym żyjemy zwać wiekiem oświecenia!

M e należy wszakże mniemać, ażeby przy owej niepo- 
ciesznej fizyognomii wieku, żadnego niebyło rysu,któryby 
piękniejszą zapowiadał przyszłość. I owszem, błogo po­
myśleć, źe nie pierwsze to w tej mierze uwagi, i tu  i 
owdzie w samem już życiu pojawiające się pomysły, 
są niejako zwiastunami światła, które z za grubej mgły 
lubo słabym jeszcze strzela promykiem. Jak bowiem 
indywidualna świadomość własnych słabości, odgrzebuje 
uśpione siły, i ich potęgą wznosząc się nad pierwsze, 
zbliża nas do przybytku mądrości; podobnie dzieje się 
z społecznością, a następnie i z ludzkością całą. I to 
jest właśnie, co dzisiaj wzrok nasz zkąd inąd zasępiony 
rozjaśnia. Lecz jakkohviek ważną byłoby rzeczą postą­
pić za nicią tych myśli i wykryć, jak daleko jest owa 
pożądana kryzys; który naród, jak i kiedy zniewalają­
cym dla ludzkości zajaśnieje wzorem; rzecz ta mówię 
dotkniętą tylko być tu może, leży bowiem po zaobrę- 
bem tego pisma.

Wglądnąwszy zatem w istotę owych materyałów, 
z których się ma wyrabiać wewnętrzne życie narodu i 
wycisnąwszy treść owego życia, które nawzajem nowy 
materyał dla dalszego stonowi -wyrobu: smutne odkry­
jemy prawdy, źe te dwrie przyczyny nawzajem na siebie 
działające nie są potemu, aby pożądane, co do prawdzi­
wego człowieczeństwa postępu, zrodzić mogły skutki.

(Dalszy ciąg nastąpi)



Przegląd pism.

Z i e m i a n s t w o  p o l s k i e ,  po cm a w czterech pie­
śniach, przez K a j e t a n a  K o  zmi ana;  wydanie 
Edw. Raczyńskiego w  W rocławiu 1839., stron­
nic 228. (Cena 21 Złt. poi.)

Przedm ow a w ydawcy w zm iankuje, dla czego ten poemat 
ju z  r . 1829. do druku  oddany, teraz dopiero w całej zupeł­
ności z druku  w yszedł; następuje lista p renum eratorów , a 
potem Przem ow a autora do W i e ś n i a k ó w  p o l s k i c h ,  
w  której cel dzielą w  krótkości skreślony:

-P ieśni o ro li, trzodach , sadach, gajach i używ aniu t jc h  
dostatków  w iejskich; pieśni, które m alują obyczaje, zatru­
dnien ia , p rzygody , zabaw y, uciechy , zgoła skrom ne i nie­
w inne życie "rolników ; — komuż słuszniej przypisane być 
m o g ą , je ś li nie w am , zacni w ieśniacy polscy! W y  ściśle 
spojeni z na tu rą , najlepszym i będziecie sędziami je j obrazów. 
U siłowałem je  zrobić tyle szlachetnem i, ile  je s t wasz stan 
w ie jsk i; tyle pozytecznem i, ile wasze pow ołanie; tyle go- 
dnemi w a s , ile godni jesteście pow ażania , szacunku w spół­
ziom ków ; tyle narodow em i, ile w y jesteście  narodem . W y ­
dacie w y ro k , czy byłem  szczęśliwy dopiąć tego niełatw ego 
celu. A jeże li rozrzucone w nich przestrogi u lżą w a­
szej p racy , opisy przyniesą w  troskach pociechę; rady i 
wspom nienia, natchną silniejszem zamiłowaniem tej ziemi, 
k tó rą  w lasncm i rękam i upraw iacie, i tego stanu niewinności 
i skrom nej p rosto ty , przez k tóry  usunięci od skażenia zacho­
w ujecie dotąd czerstw e i niezmienione naszej ojczyzny rysy  
jeże li kiedy dzieci wasze czytać, lub młodzież za pługiem powta­
rzać je  będzie — o jak że  nagrodzonym  zostanę za k ilkuna­
stoletnią pracę moję.«

Jeszcze podobno żaden z naszych poetów nie obrał dzie­
ła  s w e m u  tak  s z a n o w n y c h  i w dzięcznych mecenasów, ja k  au­
to r niniejszego poem atu: ju ż  sama ta myśl zdolna wzbudzić 
nie jedho poetyckie natchnienie, zdolna wywołać z dziejów 
przeszłości tyle pięknych i nauczających przykładów. Szko­
da ty lk o , że biedni nasi wieśniacy ani w iedzieć będą o tak 
niesłychanym  zaszczycie. Szanow ny w ydawca pragnąc po­
w ierzchow ną okazałością w yrów nać w artości dzieła, p rzy ­
sposobił je  raczej dla ozdoby pałaców , jak  dla nauki i p o ­
ciechy pracow itego naszego lu d u , po którym  przecie nikt 
w yciagać nie będzie, aby z widocznym uszczerbkiem  swego 
dobytku 21 Z ip. za ofiarowany sobie upominek płacił. Albo 
w ięc szczytna ta przem owa próżnym  jes t komplementem; 
albo sporządzićby należało inne w ydanie dla ludu, exem plarz 
najw ięcej 2 Zip. kosztujący.

P o  tym kró tk im , ale praw ic koniecznym w stęp ie , p rze j­
dźmy do samego Ziem iaustwa. Dzieło to, owoc k ilkunasto­
le tn iej p racy ; nonum, ba, i dłużej pressum  in annum; opus 
omnibus membris ubsolutum, limatissimum, oczekiwane z po­
czątku za panow ania jeszcze lilassyeyzmu , jako  non plus ultra 
poetyckiego u tw o ru , później przez rozzuchw alony romantyzm 
spotwarzone odbiera w naszych czasach zasłużony, choć nie tak 
huczny poklask, jak o  płód znakomitego w ieszcza, będący pra- 
wdziwćm zbogaceniem  literatury  naszej. A utor każdy nosi zwy­
k le  na sobie piętno czasu , do którego należy; ponieważ Ko- 
źmian je s t wieszczem upłynionego już. dla nas w ieku , przeto 
wyrządzilibyśmy mu krzyw dę, gdybyśm y poezyą jeg o  z obe­
cnego kierunku ruchu pow szechnego uw ażać chcieli. W y ­
padałoby fu w ykazać różnicę daw niejszej od obecnej 
poezyi, ocenić ducha zeszłego i teraźniejszego w ieku , i do­
tknąć  niektórych stron zbyt delikatnych; w olim y więc w  ta- 
kiem położeniu rzeczy stłumić w  sobie odzyw ającą się do 
k ry tyk i ży łk ę , a rozw inąć w przeglądzie cały w spaniały 
obraz ziem iaustw a:

Oto początek  pieśni I.:

•N ie pow stał nigdy we mnie zam iar tak  zuchwały,
»Bym chciał sięgać po wieniec W irg ileg o  chw ały ;
-Żaden mu z śm iertelników  nie w yrów nał w rym ie!"  

(R zym skiej poezyi, nie cierpiącej rym u, naw et w  przenośni 
tym w yrazem  oznaczać nie godzi się.) Z araz po wstępie taki 
opis złotego w ieku , a raczej obraz historyczny ro ln ictw a 
po lsk iego :

B yły i na tej ziemi safurnowc wieki,
Szum iały kłosem po la , złoto niosły rzeki,
Lipy miodem p o tn ia ły , sad zdobił się kwiatem,
P łon iły  się T yryjskim  jab łon ie  szkarłatem :
Błądzące po dąbrow ach przy ciekącym zdroju  
T rzody , na glos znajomy biegły  do wydoju,
Ig ra ły  po pagórkach przyplodki dorodne:
B yły i serca praw e i w ioski swobodne.
Pod skrom ną strzechą szczęsnej miernos'cią prostoty, 
Sw oboda p ra c ę , praca rozbrzew iała cnoty.
R ód kmiecia dawał k ró le , w  nich wzór rządów  błogich, 
Bez napastnych celn ików , bez poborców mnogich.
P łu g  był daw cą dostatków , p ług k ra ju  puklerzem , 
R ycerz oraczem , oracz staw ał się rycerzem . 
W aw rzynam i okryte w racały  do chaty,
P ru ć  w łasną dłonią zagon mężne Cyncynaty.
P rzy  ucztach K urcyuszów  w ubogiej lepiance,
N iosły  hołd pokonanych narodów  posłance.

W  następującym  w ie rszu : -bluszcz zakw itną ł na poety 
s k r o n i e *  błędna form a; bo jeże li s k r o ń ,  więc na s k r o ­
n i ;  a je że li s k r o n i e ,  to na  s k r o n i ą .

Lecz ukazał się zby tek , a z nim nieszczęść brzem ię! 
Skrom nych ojców skażone w yparło się plem ię;
"W eszła chciwość i w ieki żelazne przyw iodła;
O ręż w ziął znamię w ładzy, p ług  n iew oli godia.
Załam ał ręce ro ln ik  i złorzecząc obu,
Próżno cienie K aźm ierza w yw oływ ał z g ro b u ; ,
IJiikły skarg i w pow ietrzu , a gw ałt bez przeszkody, 
Żyw iciela narodu w trącił między trzody.
Ję k n ę ła  sprawiedliw ość na tyle zakały,
Lży litości na martwem licu  skam ieniały;
A odtąd cłioć się lem iesz pow ierzchni dotyka,
B rzydzi się g run t zaklęty znojem niew olnika.
H ojne dłonie siewacza bujna ro la  zdradza,
Bo ziarno Izą skropione w oset się w yradza.

P iękny  obraz doli naszych w ieśniaków , ożyw iający się coraz 
b a rdz ie j, w  m iarę ja k  au to r, w łasną im aginacyą bogaty, 
puściwszy m artw e w zory, staje się oryginalnym  i o swoich 
rzeczach z w łasnego pisze natchnienia. Ogólne w rażenie 
rozb ra ja  w szelką drobiazgow ą krytykę, ja k  u. p. zbyt częste 
anty tezy , mianowicie w w ierszu:

Swoboda p racę , praca rozkrzew iała cnoty, albo 
R ycerz oraczem , oracz etc.

N astępnie autor zapalony miłością ludzkości, radzi p ing po­
stawić przy tro n ie , a potem przytacza przykład  szlachetny 
nieśm iertelnego S t a s z i c a .

M ędrcu! i rolniczego dobroczyńco rodu!
Pójdźm y do H rubieszow a kw itnącej ustroni,
T y  z ustaw ą sw obody, a ja  z fletem w dłoni;
Obraz uszczęśliwionych pienia moje wzbudzi.
K upiłeś niew olników , zostawiłeś ludzi.
K tóryż z nich na tw ój w idok , czulą łzę utrzyma,
N ie miało dzieło w zoru , i słów wzdzięczność nie ma. 
Tobie matki z pogodną zajdą drogę tw arzą 
I  spraw cę szczęścia drobnym niemowlętom w skażą:
N ie zrażaj s ię , jeże lić  padną na kolana,

« N ie w stydzi ten hołd o jca , k tó ry  w stydził pana.
Po  tym historycznym  w stęp ie , zaczyna autor swe pienie od 
opisania pierw szej pracy ro ln ika:

Gdy skow ronek nad brozdą rodzinną zanuci,
I  bocian klekocący na  gniazdo powróci,
I  żóraw ie w pow ietrzu przez krzyki radośne 
G łoszą, w  szacie zielonej w racającą w iosnę;
Oto je s t chw ila pracy.
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W y licza  wszystkie praw ie w ażniejsze w iosenne zatrudnienia 
ro ln ik a , a  zatrzym aw szy się dłużej nad grodzeniem płotów, 
skreśla  obraz m arcow ej i kw ietniowej u  nas pogody:

Sieje wonne f i jo lk i, ze snu budzi zdroje,
L ekkich m otylów ciepłym tchem rozpladza ro je .
Pieści zielone tr a w k i; — i tej samej chwili,
M arszczy je  siwym szronem , albo śniegiem chyli. 

N astępu je  apostrofa do w iosny, skarg i na je j niestałość i 
p ro śba , aby jak  najprędzej na obnażone ziemi łono , na gaje 
i la k i, zieloną rozpostarła szatę. Opisuje dalej upraw ną ro ­
lę , 'z d a ln ą  do zasiew u, a potem w ylicza różne gatuuk i zboza: 

Czy j ą  mlecznej pszenicy zdobić m ają kłosy,
Czy na niej zaszeleści jęczm ień złotowłosy,
Czyli m iękki len jasne rozw inie błękity ,
A lbo proso zaszumi blyszcząccm i kity,
Czy wznijdzie żółty rzep ak , czyli bob kosm aty,
A lbo g ry k a  śnieżnemi w oniejąca kw iaty etc.

Co tu  sztuk i, a jednakże naturalność i praw da w  obrazie. 
Pom im ow olnie naw ija nam się do porów nania podobne m iej­
sce naszego arcyw ieszcza A dam a:

Tym czasem przenoś m oję duszę u tęsknioną 
D o tych pól m alowanych zbożem rozmaiłem, 
W yzłacaiiych  pszen icą , posrebrzanych żytem ;
Gdzie bursztynow y św ierzop , g ry k a  jak  śnieg biała, 
Gdzie panieńskim  rum ieńcem  dzięcielina pała,
A  w szystko przepasane jak b y  w stęg ą , miedzą 
Z ie loną , na niej z rzadka ciche grusze siedzą.

N astępnie zaleca au tor w yplenianie chwastów ', trzebienie 
k rzew ów , czyszczenie zboża z kąk o lu , opowiada d a le j, zkąd 
zioła i  natrętne chw asty obsiadają p o la , jak jedne  z drugich  
rozradza ją  się istoty. Zachęca do pilnego rozw ażania w ła­
sności ro li i  ro ś lin , zachow ując potrzebne przem iany, a  dalej 
daje ów sław ny opis karto fli:

M iędzy krzew y, którem i ziemia tw oja słynie, 
P ierw szeństw a dobroczynnej nie odmów roślinie,
Coś j ą  z nowego św iata otrzym a! w  zdobyczy,
D a r swobodnej n a tu ry , płód ziemi dziewiczy.
Czy śnieżny kw iat rozw inie, czy w ja sn e  błękity ,
Czy złotem lub pu rpurą  owoc zdobi sk ry ty ,
Czy w  nim ujrzysz kształt p ła sk i, ok rąg ły  lub w ązki . . 

a  opisawszy sadzenie, chodowanie karto fli, tak  nakouiec ich 
użytek  w ychw ala: .

N ie  darem ny trnd  b ę d z ie , m e próżne staranie,
Obfity zbiór za w szystkie razem  ziarna stanie.
B ije  g rad  owoc w  sadach, b ije  w polach k łosy  . . • 
K rzew u je d n a k , co w  ro lę  sk ry ł owoc poziomy,
N ie  dotknie srogość w ichrów , nie dosięgną g rom y;
I  z wy ciężki na każde (w szelkie) klęski i  przygody, 
N akarm i tw oje dzieci i utuczy trzody.

D ługo przodkow ie n a s i , mówi dalej poeta , ohcznańsi ze 
s ła w ą , n iżeli z tw ardą  pracą, gardzili kartoflami i odmawiali 
im u  siebie p rzy tu łk u , aż w  reszcie poznaw'szy się n a  tej 
dobroczynnej ro ś lin ie , zaję li się je j  upraw ą. D la tego  za­
chęca do uroczystej wdzięczności za ten  dar nieoceniony:

• .......................................................pal wonne ofiary
I  odkrytem u św iatu dziękuj za dwa dary,
Z a  dwa dary najdroższe dla ludzkiego ro d u ,
Z a  przytu łek  w n i e s z c z ę ś c i u  i tarczę od głodu.

Po  te j epizodzie o kartoflach przechodzi au tor do upraw y 
ro l i ,  czyli do o rk i: ja k  orać?  gdzie w  zagony , a  gdzie 
w  sk ła d y ; gdzie bić row y i przeczn ice, aby pola od w yle­
wów w iosennych i niszczących powodzi ochronić; w  końcu 
skreśla  piękny obraz bu rzy :

Czasem w  gorące lato  chm ury n a  zachodzie 
H uczą i ognistem i p rzeraża ją  łuny :
D rzy w gruncie  ziem ia, jęczą  obydwa bieguny,

Szum ią w ichry  szamocąc i ldosy i drzewa,
B urza  zerw ane liście i ździebła rozw iew a;
Uchodzi pasterz zdała , biegną pędem stada,
N akoniec ćmi się ok rąg  i ulewa spada.
Deszcz strum ieniam i le je , z gó r ryczą potoki,
O gnisty grom  po grom ie rozdziera o b ło k i:
W a lą  się w puszczach dęby z ogromnym łoskotem , 
W y p ad a  zw ierz na drogi ogłuszony grzm otem ;
Pieniące się powodzie p rzepełn iają  rowy,
Pędzą rzeki po brozdach i n u rt porzą now y;
Aż i strum yk, co w ilżył cichy b rzeg  zagrody,
K iedy go zapienione w yprą z łoża w ody,
W a lk ę  w ydaje mostom , silne tam y zryw a,
I  oto w  mętnych w irach cala w ioska pływa. 

Spustoszenia, przez powodź zrządzone, przenoszą myśl poety 
do opisu powszechnej powodzi na ziem i, k tórej skutkiem 
powszechne zburzenie ziemi i nowa form acya je j  pow ierzchni: 
p iask i, i ły , g lin a , wapienne kam ienie i w arstw y szczątków 
roślinnych. Z  tej w łasności ro ln ik  korzystać pow inien, sto­
sując do niej upraw ę. Przechodzi następnie do opisania na­
rzędzi ro ln iczych: p łu g a , sochy, radząc je  zastosować do 
w łasności g ru n tu , aby ulżyć ciężaru pracowitym  wolom: 
pługiem  doliny i ciężkie g ru n ta , sochą piaski orać każe. 
Rzuciw szy myśl nadania polskiem u pługow i kształtniejszej 
postaci i lekkośc i, przypom ina ro ln ikom , aby się wcześnie 
opatryw ali w  potrzebne rolnicze n arzędzia ; każe dalej po­
znaw ać rodzaje  ziemi i do nich stosować ziarno w ysiew u; 
a po trzcchkrotnyeh żniwach radzi zamieniać rolę na  ugór, 
ściernie na pastwiska. M aluje potem w krótkości bujność 
U krainy i W o ły n ia , ziemi sandom irsk iej; niepłodność P iń- 
szczyzny, M azow sza, zachęcając do zwyciężania za pomocą 
przem ysłu przeszkód n a tu ry , zw ilżania suchych, osuszania 
m okrych g ru n tó w , a szczególnie upladniania onychże przez 
naturalne łub kunsztow ne nawozy. A by uniknąć szronów 
lub szkodliwszych jeszcze upalów słouca, radzi wcześnie k rzą­
tać się kolo p ra c y :

Skoro  się w aga słońca na niebie przechyla.
(D okończenie nastapi.J

Doniesienia, literackie*
Słow aczyński w ydal drugi tom ik swej statystyki pod ty ­

tułem : Statistique generale de la Pologne prusienne compre- 
nan t la description da g ra n d  duelte de Posen e t de la Prusse 
polonaise — pożądany rodzaj dz ie ła , mniej pożądany sposób 
jeg o  obrobien ia , w którym  w ielki b rak  dokładności przebija. 
U w aga że »Notec je s t N ilem  księstw a poznańsk iego", chara­
k teryzu je  ów często za szumny sposób w ystaw ienia rzeczy ; 
a  podana w iadom ość, że w księstw ie są trzy  sądy : jeden dla 
szlachty  Oberlandesgericht, d rug i dla mieszczan Stadtgerickt, 
trzeci nareszcie dla chłopów' L andgerich t, może dać w yobra­
żenie o niegruntow ności w rozbieraniu  sądow ych i adm inistra­
cyjnych przedmiotów. (Z  kores. pryw .) Pomimo tego jednak  
praca pana S low aczyńskiego je s t szacow ną, a b łędy i n ie ­
dokładności wybaczyć m ożem y, wspomniawszy sob ie , że pi­
sze tak  oddalony od k ra ju  i od ź róde ł, z k tórychby dokła­
dniejsze wiadomości czerpać mógł.

U czony M ichał W iśn iew sk i, professor p rzy  uniw ersyte­
cie w  K rakow ie , przygotow ał do druku h isto ryą lite ra tu ry  
polskiej w  trzech tomach. — Tam że zacny i uczony pr. P a ­
w eł Czaykowski przełożył n a  języ k  ojczysty o powinnościach 
C ycerona i  w  obszernej rozpraw'ie w ykazał ducha w szystkich 
pism tego w ielkiego mówcy.
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